
GEORGES POURCEL. 

Szczęscie Iwonki. 
- I c6ż, Iwonko, za wsze jeszcze je­

ste:ś szczęśliwa? - ·pyta ta serdecznie przy­
jaci.óUrn młodą, milą i stonecznie uśmied1-
niętą 1lmbictt:;, siedzącą w 1bawiah1i ze swym 
·gościem w le,kkich cieniach v.:ieczornego 
·Z:mierzchn. 

- Za\vsze, .Rćnć, i coraz więcej! Q,lda­
wian jest nadzwyczajnym czlowiekiem! -
potwierdziła szczerze !wonne z rozmarze­
niem w ·lazurowych oczach. 

Zło·śliwy uśmiech zaigrał w 1kądkach ust 
przyjaciółki. 

Aiby usłyszeć te hymny pochwalne po­
stawna Rćnć ·c1bh1dne pyta'l1ie. Szczęście 

•mtodziuł1kiej .pani Romien rbyio ,przedmio­
tem podziwu w ,gronie najbHższych znajo­
myc.b. Ni·mdy chyba dwie tak zasadniczo 
różne natmy, dwa tak 'wrzcczne charakte­
ry nie z,nafazl:r w zwiqzku małżeńskim po­
dobne.go szczęścia. 

Iwonne pod 1niebiosa wychwa.Jab ubó­
stwianego męża: 1byl t1kliwy, ·pefen wzglę­

dów, 1kocłlający, wiernr, dowcipny - jcd­
neim słowem - wymarzony pod każdy1m 

względem. 
1W rz·eczywistośd zaś ibyl to iprostak 

nieaikrzesany, bez wyksztakenia, ·POZibawi,o­
m' gfęibszych uczuć, niewy!bredny i bruta.J­
ny ko1bieciarz. 

Śmieszne niemal szczę,ście dziwneu tej 
pa:ry, jaik paradoks drnżnilo ludzi, nie dając 
im spokoju. 

.Skąd takie niewiniątko mo~do zakochać 
się w tym cz.arnym ikruiku? 

- Sytuacja na.prawdę jest już niez·no;ś­
ną! - orzeikt chór oddany.eh .przyjaciółek­
tatkie zaślepienie jest nie do uwier.zenia l 
Naszym oibowiązkien1 s,Jumdalowi koniec 
1potożyć i ni,esz.czę!śJi\\?ej :kobiecie ot\vorzyć 
oczy ... 

- 1Rene, ty masz wpływ na hvonkę ! 
Powi'l1llaś Ś·probować. 

Na tę nikczemną zachotę 1Re·nć odpowie­
dziala zagadkowym uśnniechem swych śtJi­
cznych ciemno - błękitnych oczu.„ 

- Zapewne. ma wtadzę .nad hvonką -
większą może nawet nad 'Oktawianem .... 
Ale chce wybrać odpo\vic•dnia, chwilę ... 

.w roili zate1m ·posfHm1k:z1ki cnot1liwego 
kór1ka .przylb~·fa dzisiejszeKo wieczora, a·że­
by, ufającą mężowi ślepo i 'bez zas!frzeżeń, 
przyjaci.ótkę nskzec i ja.cl zwątpienia 
w tej .prost,ej i nieskomplikowanej ·duszy za 
szczeipić.„ 

- Słuchala więc, pochyliwszy gtówkę 
na 1bo:k, z jadowitym uśmie.chem w oczach i 
na twarzy ser.deczny.ch wynurzeń roZJko~ 
.chanej w 1mężt1 Iwonki. 

--,- Ach, jakaż ona uwcza - :myrślała -
·Afo istna gąska przytem !. Kito widział ufać 
<mężczyźnie .do teg;o sto']lllla? z 

Ta ,pieśń .o i·deal'11em s·zczęściu ITTa na 
nerwach. :Rene .nie .mo~~ i'lLż 'l>Owstrzymać 
up.1anow.a,nej ·od.powfedzi: . 

- Na twoiem rniefacu nie lbyitafbyim tak 
pewn:.:t srebl.e ... Wiedz ·o tern, źe wf eli1de 
~ZOZęścle rodzi 7-azdroś'Ć ru :ludz!, w.zibudza 

. Rod.aktor: Klemens Orcłwlskł. 

chęć zburzenia .go... Najle,psze twode przy­
ja.ciórki na wet .... 

-- .Moje przyjacióliki zaz.droszcza imi? !­
zapyta fa naiwnie Iwonne. - ·W tJJkLm razie 
nie rno.gę ich za swoje przyjaciółki uwa-
żać! 

Słowa Iwonki byly wzruszająco szcze­
re. Pełne niewinnej e.gzaltacii, zdradzały 
ta.k wielką nieznajoimo·ść życia, że Rene nie 
wiedziała czy w t~~m kierunku uda się jej 
zamierzony 1plan przeprowadzić? 

- T\vooe przyjaciółki kochają cię i .za 
żadną .cenę nie chcialyiby sprawić ci :Przy­
krości, ałe brak cz.ujności i zbyt wie1lkie 
zaś.Je.pie.nie ośmielają zawsze męża„. Męż­
czyźni? .. Wsza:k wiesz .... 

- Jestem pewną Oktawiana - odpa1rła 
dumnie Iwonka, starając się usilnie po­
wst.rzymać drżenie rxęs. - Znam go dość 
dobrze na to, aby wiedzieć, że żadna z mo­
ich przyjacióte1k ·nie stanowi :dlań poku­
sy .... 

- Ach, oczyw1sc1e„. ,Masz wszc1lkie 
szanse za sobą.... Jestc.ś .najtadnieJsza i 
wierzysz... A wiara jest potęgą ... 

Mówiła to, śmiejąc się nienaturalnie, za­
czepnie nieco. 

Zapadający wieczór ogarnął sa.Jon ciem-
1wścią, ale dwie rywalki dość wyrainie wi­
działy jeszcze nerwowe wzihurze 1nie i ro­
snący gniew w swych płonących źreni­

cach. 
- Czy i ja mam być z!ośliwą? - my­

ślała simutnie I won.I\ a. 
Rene zaś mówila dalei. z trudem ,panu­

aąc nad swyim głosem: 

- !Najle·pszy środek stale ·niedowierzać i 
za wsze być w ·pogotowi·u„. Oktawian za­
pewne jesz,cze ci dotrzyl!TiuJe wiary... AJe 
w końcu może mn się to s.przyrkrzyć ! Po­
ibraliiście się prze·d pięciu Jaty, nieprawdaż? 
To spory ka wał czasu dla :męiżczyzrty, moja 
kochana! Posluchai raidy ,pirzyjad6łki... W 
twoim interesie .. „ 

Iwonika przerwała jej porywczo: 
- Tak, w interresie, iRene, ale twoim .... 

powinnabyś za.chować dyslkrecję ... ID!ac·ze­
go ·chcesz mi odebrać zaufanie, Jakie mam 
.do męża? Szczęście trzciba so1hie samej 
stworzyć, a potem wierzyć weń Wówczas 
tyl,ko zaslug'ujemr na ·nie. Ody,by nawet 
lbrakl·o nam te1i wiary - miejmy odwagę na­
dziei ·na 1przyszlo:ść. foś,Ji ją mamy, •pod­
tr.zymujmy ją w sobie; je1ś.li nie - iudźmy 

· się przynajmniej... !Dziwisz się, Re,ne? Ale 
przyznaj sama, co mi z tego przyjdzie, a i 
ty Jaką korzyść osiągnęJa1byś, gdy1bym dzię 
;ki uporczywemu śledztwu wy.kryla sw1oje 
rywa•l1ki? Czy chciafabyś, !byim je wHrY­
hoiem o;b1i'afa? By,m c.zyhala za ro1g'iem ·ja­
•kichś 1drzwi do:mu przy u.licy de ,Ja Pompe, 
gdy' w pewny!m ,pokoju •światło zabfyśnie? 

Rene dr.gnęfa. 
. - Ulka de la 1Pormpe? !Dlaczego ulka 

de la 1P.ompe? - 'WY.jąka.Ja chwyfaj.ą.c od~ 
dech. 

Iwt0nka milcza:la .chwi:lę, •r.ozilrnszują.c s;ię 
dokonaną ;zermstą, poczem z1nowu mówić za­
częta, .cedząc wolno. ikaż;de s!•ow:o: 

- ,Mówię przyipa·crkowo: iuHca de fa 

Pompc - tak samo jak mogtabyrn rrówillie 
d.olbrze ·powiedzieć: u'lica La Bwyere, 1licz­
ba 18 - tak - ulica La Bruye:re ... 

- U Marty. Lanier? - zawyła niema~ 
dziko Rene - Gzy wiesz na.pewno? ... 

Bezgraniczne wzburzenie zidradzifo ją. 

Ostry .zatruty sztylet trafił pr.osto w se:rce. 
- Podły! - sy-lmętai drżąc z wścieikle­

go g·niewu. 
- O kim mówisz? - spyita.ta Iwonka 

wyniośle. 
Stały naprzeciwko siebie z 111ienawistnym 

1blyskiem w rnzgo1raczkowanych oczach -
gotowe się rzucić i jak dzikie zwierzęta 
·paznogcie wbić soibie w twarz. ;W .otacza­
jący·ch ciem11ościach słyszafy wyraźnie od­
dech swój, bicie ser.ca niemal. 

- Ja.k orta cier,pi ! - myślała forta -
cala hoirdę ·wzdriosnych bestyij ro.zjuszylam 
w lei duszy! 

Jed własna męka prnydchła i jasno zda· 
wala sobie sprawę z sytuacji. 

- Czy·żhyś, mimo swoi.eh Jat, była taik 
naiwna, Rónć? - pytała ,j.r.oniczuie. -· 
Przypuszczasz, że jesteś Jedyną? ... 

Rywa1łtka wy1p1rężyla się jak pod dę­

·ciern szipicruty, lecz po chwili spufoiła oczy 
prze.d tą oibcą teraz dla niej, o tyle od niej 
wyższą kobietą. 

W ,korytarz:u rozleg·ly się kroki. Dr,zwi 
otworzono: mąż wszedł do pokoht. Mimo 
ciemności dostrrzegl nierncho'iti·o st·oj~ce p.o~ 

stade. Zap.aJil światlio -i s,pojrza:l ina wzbu­
rzone twarŻe, usiłujące gwalt-ownie maskę 
codzienn.oś·ci przywdziać. 

- Nasza przyjaciółka, ~och.ana Re·ne, 
zaimierza właśnie opuścić imnie - odezwa'la 
się .żona lbezwdzięc.znym gtoisem. - .Może 

ją odprowadzisz, Oktawiani•e? 
- Kana1)da ! - sykt1ęla przez zęby mło­

da koihieta, 1tni.ja.ją.c wchodzące,g·o 11nęż.czyz. 
nę. 

Oboje malżonkowie staH nawprnst sie· 
bie na śwdikiu mate.go safonu. lw1on.ka była 
śmiertel.nie iblada. Okitawia11 ze s.pus·zczoną 
gtową oczekiwał w.vhuchtt. 

- .Wy:ba·cz, Oktawianie - odezwafa. się 
Iwonka tonem boleśnie .zranio1nej !kobiety -
że cię dziś wieczorem sameg10 :zostawię.„ 

Mam silną 1migre11ę, rktórra tak :Prędko .nie 
minie... Ale jutro 1przejdzj,e napewno„. bą:dź 
spokojny! 

Jej 1rozpacz, której mimo uśmiechu .na 
twarzy .ukryć nie z,dofala, 1Pomszy:la go do 
gf ęJbi. 

- Ta nędznica powierdziala d .... 
~ Nie, wie1m o tem od dawna, Oktawia· 

nie. 
Chc.iaf mówić jeszcze, •tfuima.czyć się, o· 

skarżać, a1!e 1Iwon.ka ruchem ręki dala mu do · 
poz.nania bezree!.owość jego usif.owań. Saima 
być .pragnie .. ~ i zasnąć ... 

Zamknęła się w swo·i1m pokoju i rnudfa 
na ló~1kO, · tiu.ląc S1tę,żalą W lkur·CZ·OWYJ1t1 WY· 
sirku twairz w t>oiduszkach. iP6 chwili rysy 
JeJ •mzprężyly się i wylbuchaja-c .gwaltow-. 
nerm tika.niem, wysze•ptara: . , 

„Moje sze:zęiśde ! ,Mo.je b~ieidne s:z·częś~ · 
cie!" 

Odbito w drukarni: 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,9KURJERA ŁÓDZKIEGO. 
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Sport wśród robotnikó .Łodzi. 

Robotnik polski w ŁC>dzl z zami!owaniem pcświęca czas wolny od pracy rozrywkoon s·p·odowym, krzewiąc fde~ 
jego wśród szerokich kół · mtodzreiy robotniczej. iNa terenie zakładów przemysłowych .p0wstają o-środki wychowania ii-
zycznego, pozostające pod kierownictwem wyikwalifikowa.ny.ch fachowców. . . . 
Zdjęcie nasze ,przedstawia członków sekcji bokserskiej sportowej drużyny ro'botniczej, z-0rganlz-0waneJ na terenie fa­

J,)1 yki !Qęye.r_a.t P.rz.~z jej obecnych kierowników p.p.: Konarzewskiego i iP-Or. I<utnickie.go, 



Teatralja„ 
Festival polskl w Pradze. - Z najnowszej 
literatury dramatycznej, - Wielcy pisarze 

o sobi.e. - Renesans klasycyzmu. 

Dla zamanifestowania kulturafoej !ąc.z­
ności narodów polskie.go i czeskie.~o w dzie­
dzinie sztuki muzyczrwi. \V dniach 3 - 7 
maja odbyt się w 1Pradzc, .pod 1protektora­
tc1111 .prczy.dcnta Masaryka, wieJki festival 
muz~'·ki polskie.i, z udziatem najwybitniej­
szych naszych \Virtuoz6w i kompozytorów. 

Olbrzymi program .festivalu, rozłożony 
na dni cztery obejmowar nastę.pujące dzia­
ły: 1) E~eprezentacyjny koncert symfonicz­
ny pod batutą dyrektora .filham10nji vVar­
szawskiej, Grzegorza ·Fitelberga; na kon­
cercie wystąpił rm. in. z,nakomity skrzypek 
Bronisław :fiuiberman, w ']Jrogramic zaś wid­
·nialy utwory Różyckiego, Szymanowskiego, 
Marka i t. d. 2) Koncert polskiej muzyki ka­
meralnej, z udziałem najlepszych zes,potów 
czeskich oraz wirtąrnzów ,polskich; 3) vVie­
czór .pieśni 1p0>lskiej, z udziatem .znakomitej 
pieśniarki p. St. Korwin-Szymanowskiej, kM 
rej akompanjowaf Karol Szymanowski, _: 
4) Recital chóru czeskiego Tow. Spiewacze­
go „Iclahol", po.<hvięcon,i,' po:lskim polifoni­
stom XV1I i XVII w., zaś wieczoreim w „Naro 
dniem Divadle" z·nany balet Ludomira R6-
ż:rckiego, pod bai utą kompozytora „Pan 
Twardowski". 

Urozmaicony i ufożon.v ze znawstwem 
1Prn.1;ram festivaltt byf .dla Pffblkzności .pra­
skiej, bardzo naog6! irnuzykalnej, wyjątko­
wą s1Pos·olbnością do zapoz,nania się z pol­
ską twórczością muzyczną, doby najnow·­
szej - przedewszystkiem. Pozatem -- o-bee 
ność licznych .prze.dstawideiJi sztuki polskiej 
w Pradze oraz żywe zainteresowanie się 
ze.równo sfor oficJalnych ja1k i szerszych 
mas czeskich naszym dorobkiem muzycz­
nym nie pozostam:i bez 1poważnego wpływu 
na osiągnięcie pożądaneJ?;D celu: kuHuralno­
artystycznej tą·czności dwóch pobratym­
czych narrndów, 1kotóra i na dziedziny od kró-
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lestwa sztuki oddalon~ może okazać swe 
dobroczynne promieniowanie. 

Nie mając dziś do omawiania pre.mjer 
stotecznyc.h - nastą1pi!a pod tym wzglę­

dem niejaka .pauza - możemy 1poświęcić 

nieco więcej miejsca najnowszej twórczo­
ści' dramatycznej za,granicznej, w jej naj­
bar<lz1ej charakterystycznych objawach. -
Zacznijmy od frnncji, jako najlbliższej sercu 
naszej siostrzycy zachodniej. 

Jeden z najgłówniejszych pisarzy firan­
cuskich 1mlodego pokolenia, zaliczany do 
przedstawicie.li t. zw. 1kierunku 1kosmopoJ.ity­
czneg;o w piśmiennictwie powojennem, Jan 
Giraudoux, wy•kończyl sztukę p.t. „Siegfrie·d 
von Kkist", będącą przcró.bką z .powieś.ci 

tegoż Giraudoux p. t. „Siegfried et Ie Limou­
sin". Interes1ującą nowość, której akcja roz­
grywa się częściowo w środowisku imona­
chijskiem, ujrzy niebawem 1światto kinkie­
tów w jednym z teatrów paryskich. 

.Na oryginal.ną imisty,fikację pozwolil so­
bie autor sztuki „Lekarz chorej ,pani" („!! · 
medico delila si.gnora 1ma'lata"), wystawionej 
niedawno w „Teatrze Niezależnych" w Rzy­
mie. :Oto p. Luigi Bonelii, czystej JGwi 
1Wtoch rodem w Sieny, wied·ząc, że sztuki 
::mtorów rosyjskich cieszą się we ·Włoszech 
·d1użem 1powodzenieim i 'mają wysoki kurs 
obiegowy, zarnklailllowal swoją sztukę ja­
'ko napisaną przez autora - rosyJskiego, ta­
jenmiczego ,;Wasyla Czetowa". True Bo­
ne!H'ego udal się w zupełności, ,powodzenie 
zostało osiągnięte, co zresztą jest do zaw­
dzięczenia w dużej mierze również warto­
ściom zręcznie· i dowcipnie nap·isanego „Le­
karza ". .Tak \Vidać, .pr.zysłowie „ne.mo •p1ro­
pheta;'„. znajduje wielkie za.stosowanie i we 
wtoskiej twórczości drama·tycznej, sikom au 
torzy uciekać się muszą do mistyfika.cyj 

i cudzozie:ms,kich pseudo,nimów, alby ·uzy­
skać przychylność dla 1Pisanych prze.z się 
·utworów. W.prawdzie ·i g:dzieindziej bywa 
nie Jep.iej - tylko, że autorzy sąmoże nieco 
mniej„. pomysf owi'. 

Nie próżnują pióra pisarzy sowieckkh, 

oficja1lnego stempla. Komisa.rz ośwfaty lu­
dowej i - uparty grafoman, .p. Łunaczarski'j 
napisaf komedję z żyda wspókzesnej Mo­
skwy p. t. „Inny klimat". Sztuka ta niewąt­
iPlhvie wystawiona zostanie 1mimo wszyst­
~ko w jednym z teatrów moskiewsildch, bo \P. 
1111inister sowiecki ma przecież ·dale1ko sięga­
jące wpływy, które w da.nynn wypadku po­
tirafi ·oczywiście uruchomić i zastosować. 

W przeszlość sięgną! młody ·pisarz ro­
syjski, Sza,powalenko, zatrzymują.c się na 
historji krwawych dni Komuny Paryskiej. 
iMefodramat Szapowa,Jeniki, na fom tle swe­
parowany, nosi tytuł: ,„Czerń". 

W p·oprzednim prze,glą,dz.ie tygodniowym 
przytoczyliśmy szeireg odpowiedzi wyibiit­
nych autorów francuski·c.h na roz,pisaną w 
swoim ·czasie a,nkietę na iteimat: w jaki spo­
sób powstaje dziefo scenkzne. Odpowiedzi 
te umpełniamy 1obecnie dwoma .jeszcze zi11a-
1miennerrni glosami. 

Zna.ny komedjo.pisarz, La1bkhe, autor 
granych niedawno w Warszawie .~Ka,pefo­
sza slomkowe:go" i „Podróży pana Peri­
chon". mówi im. in.: „Póiki nie imam :po·mysfu 
gryźę paznogcie ·i .modlę się do Opatrzno·ści. 
Kiedy mam jiuż ,pomysf, nie dbam o 10pafr,z­
ność, ho. mi nie jes·t i0otrze1bna. Za·o1pat1ruję 
się w dużą ilość papieru i na ,p,ierwszej sko­
'llie ·piszę wie.!kiemi 1Htera1I11i': !Plan. Potem 
rnbmy·ślam każdą s,cenę ,j zadaję so:hie :pyta­
nie: do czego sl1uży, czy o:św.ietla ja1kiś cha­
rakter albo sytuację, czy .posuwa ak.cję ,na­
.przód. Odyż w s·ztnce każdy szczególik 
jest ważny, wystarczy, aby jeden si·ę inie 
uda!, a }uż ·publicz.ność ·ziewa, ambo gwdż­
dże„„ Naogóf mogę proc.zątku.ją,cyim aufo­
rom dać jedną rndę: Trzeba mieć - zdro­
wy żołądek, aby napisać wesołą szt'llkę. 
Wesołość s·poczywa w żofą,dku, który ·do­
brze trawi. 

Bardzo· ciekawie, a z odcieniem re'zygna­
cji, odpowie1dzial Zola:· Teat1r jest moją nie­
ustającą tęs.krtotą, „po.dobnie. jak ibyl on ma­
rzeniem Zoli. Rwwocząteim cykl 1powieśc.i, 
który zajmie mi 25 lat .życia. rDo.p.iew więc 

W dniu 24 ub. m. w sali Towarzystwa Śpiewaczego im. „Moniuszki" 
odbyła się m-0czyst-oiść ipośw.ięcenia sztainda.ru T-0w. ŚtPiewacze­
g:o ,Jiejnalic. Na zdjęciu -czlo11ko·wie z zarzaidem Towarzystwa na· 

Gmpa s·zermie1rzy Towarzystwa Gimnastycznego· „Soikól" Okręg.u 
Łódzkieg.o z ,na.czelinikami µos.zczególnych Oniazd na czele. 

c.zełe. !'i · f'Olt. A. Meyier. ~ :Fot J .. Soko!owsJd. 

w póź.nej staroś-ci będę mód 1może pis:.1.ć dla 
teatru. .laik wiadomo, ta tęsknota autorska 
żoli nie została nigdy zaspokoj10ina„ .. 

Poświęcenie sztandaru Łódzkiego Towarzystwa 
Kolarskiego„ 

Do szeregu zapowiedzianych w maju b. 
r. widowisk klasycznych, zwiastujących jak­
gdytby renesans anty,cz,ne,go dramatu, przy­
bywają rrównież mające się o,dbyć pomię­

dzy 10 - 21 maja w pompejańskim „Teatr.o 
Comko" przedstawienia szt·uk k1lasycznych 
z „Alcestą" Eur~npidesa na czele. Premjera 
zbie.gnie się z moczys.tością ntwarcia dla pu 
bliczności nowych wy1kopalisk. 1W iprzed­
stwieniach tych wystęipować będą akto;rzy 
ze znanej trupy '4!vlos:kiej OuaiJtiero Tumia­
ti :kierunek artystyczny ogólny spoczywa 
\~ rękach Instytutu rDramaty1cznego w Syra­
kuzach i Osti. Muni.cipium iNea·polu oraz 
ta1mtejsze insty.tucje fi.nansowe odniosly się 
bardzo żyaliwie do iimprezy .pompejańskiej, 
udzielając jej .arganizatorn:in wy,datnego po-
parcia. 

Delta. 

Czlonkowie sekcji kolarskiej Towarzystwa Si>Ortowego „Union". 

Złnżenie wień.ca na ply.cie „Nieznanego Żołnierza''. 
d ~:i .t'ot. A. Meyer. 

Sekc.ja kolarska Łódzkiego Klubu Sportowego. 

\Vręczenie poświęco1rego sztandaru, chorążym Łódzkiego 
~ Towarzystwa Kolarskie·g·o. 

w dniu 24 b. m. Tow. Giimnastyczne „Sokół" :zorganizowało bieg · 
,na przełaj na przestrzeni 3 tysięcy met1r~w na polach Widzewa. 
Na zdję.ciu uczestnicy lbieg:u na starciet Fot J. ~SokotowskI. 







r· 
\Vs:panialy film, będący triumfem J\iinematografjj, p. 

wyświetlany w „Grand Kinie". Na zdjęciu Rudolf 
:,· tyt·nlowej. 

n. ,,Syn 
Va1lentino 

Szeika", 
w ro'li 

„Skrwawiona arena", potęż.n_Y ~Hm~ wy.świetlany w kino-teatrze 
„Czary", 

I 

J 

r 
t 

Str.re dęby na cmentarzu wojskowym pod Si'en1 .. dzem. 

.. Je.dna z_e S('.en. fi'l·ll111. p._ in. „Skrwa:w~_IQ'Ua areri_a". 

DODATEK NIEDZIELNY DO 

Rok IV; Łódź, dnia 15 maja 1927 roku. Nr. 20. 

li 

Budo a po nlka Tadeusza Kościuszki Łodzi. 

W rocznicę Konstytucji 3-go Maja w czasie uroczystości święta Narodowego odbyt się w Łodzi na Placu Wolności 
ceremonjał poświęcenia kamienia węgielnego pod budowę pomnika bohaterskiego Wodza Narodu, Tadeusza Kościnszki. 
Kamień węgielny poświęcony został przez J. E. ks. biskupa dr. Tymienieckiego w obecności przedstawicieli władz państwo­

wych, samorządowych, duchowieństwa, organizacyj s,poleczny·ch i prasy, 
Na zdjeciu widzimy J. 'E. ks. biskupa dr. Tymienieckiego po uroczystym akcie poświęcenia, przemawiającego do 

grona zebranych przedstawicieli. Pot. A. Meyer. 




